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Od Wydawnictwa.
Z d n iem  1 lu te g o  b. r. z a rz ą d  p o c z t i  te le ­

g ra fó w  w p ro w a d z ił n a  ca łym  o bszarze  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  p rz y  w sze lk ich  w p ła ta c h  i w y p ła ­
ta c h  je d y n ie  w a lu tę  m a rk o w ą . W szyscy now i 
P. T. A bonenci, u isz c z a ją c  p re n u m e ra tę , m u ­
szą  j a  obecn ie  p rze lic z a ć  n a  m a rk i. Rów no­
cześn ie  z a rz ą d  p o cz t p o d n ió s ł o p ła ty  pocz­
to w e  n a  o b sza rze  M ałopolski i  by łe j o k u p acy i 
a u s try a c k ie j  z k o ro n  n a  m a rk i.

W prow adzen ie  u s ta w o w e j r e la c y i  k o ro n y  
i m a rk i, o ra z  p o d n ie s ie n ie  c e ł do 900 p ro c e n t 
p rzy n io s ło  w  życ iu  g o sp o d a rc z e m  M ałopolski 
da lsze , znaczne  p o d ro że n ie  a rty k u łó w , n iezbę­
d n y c h  p rzy  w y d a w n ic tw ie  d z ie n n ik a , w  szcze­
g ó ln o śc i p a p ie ru  i fa rb y  d ru k a rs k ie j .  Pod­
n io sły  się  też  p o n o w n ie  p ła c e  p e rso n a lu  
z e c e rsk ie g o , k tó ry  z pow odu  u staw o w ej r e ­
la c y i o trz y m a ł 25 p ro c e n to w ą  podw yżkę.

Z pow yższych  pow odów  W ydaw nictw o 
„B ociana" zn iew o lone  zo s ta ło  do n o w eg o  u re ­
g u lo w a n ia  p re n u m e ra ty  i o zn aczen ia  je j  
w m a rk a c h  p o lsk ich .

Z dn iem  1 m a rc a  b. r .  c e n a  p o jed y n czeg o  
n u m e ru  t a k  w m ieśc ie , ja k  i n a  p ro w in c y b  
w y n o sić  będzie 2 Mk. 10 f. =  3 K, k w a r ta ln ie  
11 Mk 97 f ,  p ó łro c z n ie  23 Mk 94 f ,  ro czn ie  
47 Mk 8 8  f.

D o b ro c z y n n a .
— I jakże  pani m ecenasow a dobrodziejka 

baw iła się w  k arnaw ale?
— Nie n a jg o rze j! — odpow iada zagadnięta 

n a  py tan ie  znajom ego.
—  Jeśli pan ciekaw y — przeryw a pan  m e­

cenas — to ja  panu  powiem , prow adziłem  bo­
wiem  dok ładną  s ta ty s ty k ę !  Osiem zabaw  p u ­
blicznych, jedenaście  h e rb a t tańcujących , sześć 
pikników ... To, panie, dobroczynna kobieta 
w  całem  tego słow a znaczeniu!... Śm iało m ogę 
powiedzieć, że oddała swoje nogi niepodzielnie 
do ogólnego użytku i nie żałuje ich, o ile chodzi 
o o tarc ie  łez  nieszczęśliw ym .

S p ró b u j  n im  p o k o c h a s z .

— W ięc  z e r w a ła ś  z n a rzeczo n y m
T o  jesl n ie sz lache tn ie !

T a k  m ó w iła  H ela Meli.
M ela jej o defn ie :^

„G dy z e rw a ła m  z fym azy a ia  
M u sze  m ieć  pow ody .

Był c o p ra w d a  d o ść  m aję tny , 
N iebrzydki i m łody.

L ecz  dw ie  w a d y  m iał s z k a ra d n e  
P o z n a ła m  d o ść  w cześn ie ,

On nieiylko s t ra sz n ie  ch rap a ł ,
L ecz  i k o p a ł  w e  śn ie !

* P rz e w id u ją c a .
Na proszonym  obiedzie znalazł s ię  pewien 

m łody człowiek obok dam y w bardzo modnej 
sukni.

A nowa m oda, jak  zresz tą  w iadomo, polega 
n a  tem , że od dołu  kró tko , od gó ry  głęboko, 
z  ty łu  m ało, z przodu praw ie  nic, zapew ne dla­
tego , aby  niew ieście dać sposobność „w ysta­
w ienia" sw ych powabów n a  widok publiczny. 
Bo i pocóż je  z resz tą  k ry ć?

N iew iąsta b y ła  tedy  w ydekoltow ana, że w y­
razim y się  prozaicznie, aż „do pępka", nic też 
dziw nego, że m łodzian, jako  że n ie  b y ł z drzew a, 
m ając tak ie  sąsiedztw o, (w tem  m iejscu uży­
jem y zaś poetycznego w yrażenia...) cały zam ie­
n ił się w oko.

Spostrzegła  to - n iew iasta, a  że m iała czułe 
se rce , kazała  służącem u, aby  jej p rzyniósł 
okrycie.

— Pani dobrodziejce z im no?  —  zapytał 
ciekaw ie m łodzian, niezadow olony, że go po­
zbaw iono tak  m iłego widoku.

— Nie, pan ie ! —  odpow iedziała — Lecz 
się boję, aby  panu nie było... zbyt go rąco !

o  o ;

Miłe wspom nienie.
Do spowiedzi, jak o  że to czas w ielkanocny 

się zbliża, a  każdy grzesznik  pow inien się oczyś 
cić ze sw ych niepraw ości, by m ódz broić na 
nowo, przyszła i s ta ra  babina i w yznaje spo­
wiednikowi ze sk ruchą całą litan ię  sw ych g rze ­
chów.

— I cóż d a le j?  — p y ta  spow iednik , gdy 
pen iten tka  przerw ała.

— W ojtek m nie uwiódł, p roszę ojca du­
chow nego! — odpow iada na to z drżeniem  
w głosie.

— Jak że  to b y ło ?
W m yśl polecenia podaje najdrobniejsze 

szczegóły, co jednak  księdzu , praw dopodobnie 
ze względu na w iek spow iadającej się , jakoś 
się dziwnem  w ydaje, rzuca więc py tan ie :

—  A kiedyż to b y ło ?
— A będzie tem u czterdzieści siedm  roków 

na św ięty  Ja n !
— I teraz  się  dopiero p rzypom niało?
— N ie !... J a  o  tem  ciągle pam iętam  i co 

rok przy  św iętej spowiedzi to  pow tarzam .
— A to poco?
— A bo to tak  miło w spom nieć sobie, proszę 

ojca duchow nego !..
0  0

N a  p o d d a s z u .
N a p o d d a s z u  św ia tło  m ru g a  

Z m a łeg o  okienKa.
W  p o k o ik u  o w y m  m ieszk a  

S a m o tn a  p an ien k a .
W  to o k ien k o  s ie  w pa tru je  

P rzez  długie w ieczory .
L ecz  p a n ie n k a ,  gdy  s p a ć  idzie, 

S p u s z c z a  w  okn ie  story.
R az  p a n ie n k a  z  o k n a  s to ry  

O d d a ła  do p ran ia .
Dzisiaj bedzie , ta k  m yśla łem ,

C oś do o g lad an ia .
D otąd  ty lko  p rzez  firanki 

Ś ledz iłem  ją s z p a rk ą ,
A d z iś  -  o k n o  zasłon iła  

M ezk ą  m a ry n a rk ą ! . . .
0  o

Am erykański spadek.
(Z darzen ie , n ie s te ty , praw dziw e).

„I dn i mu jakoś p łynęły  n iesporo...
R esztka m ajątku — nędznych koron  czw oro!..."

T ak  śp iew ał ongiś natchn iony  poeta, ale tak 
było  w sam ej rzeczy  z panem  Zygm untem ... 
Aż się za głow ę złapał, gdy  się o tem  przeko­
nał na w łasne oczy, zaglądnąw szy do portm o­
netki. Zrobiło m u się jakoś n iew yraźnie koło 
serca, bo to p ieniędzy trzeba  coraz więcej, a  n a ­
dzieje, skąd  je  w ydrzeć, s ta ją  się z dn ia na 
dzień  coraz m niejsze.

Nie pozostało m u, chyba popełnić sam obój­
stw o, albo się  ożenić.

Jako  człow iek do życia przyw iązany, w ybrał 
tę  d ru g ą  ostateczność, w ychodząc nad to  z za­
sady, że n ie  tak i s tra szn y  dyabeł, jak  go m alują 
i że m ożna jeszcze, naw et w w ojennym  czasie 
znaleźć szczęście w  m ałżeństw ie i .. odpow iedni 
posag.

A m iał już  upa trzoną  p a rty ę , pan n ę  Julię, 
córkę pana  radcy , pan ienkę w praw dzie już  od 
lat k ilku  pełno letn ią , ale p rezen tu jącą  się b a r­
dzo sym patycznie . O dpow iadała wszelkim  w a­
runkom  na żonę, w ed ług  wym ogów H indusa 
„Jaką  ma być  żona?" (p a trz : K ury erek  z  lutego...), 
choć ksz ta łtem  nie przypom inała  bynajm niej 
m łodego słonia. Zw łaszcza linia jej nosa, na 
k tó rą  się obecnie k ładzie  ta k ą  w agę , by ła bez 
zarzutów , a  w  miłej z nią harm onii zostaw ały 
i inne części ciała.

Co do posagu  (conditio, sine qua non przy­
szłego szczęścia m ałżeńskiego...), to  niezaw odnie 
m usiała go posiadać, pan  radca bowiem  uchodził 
za zam ożnego człow ieka, choć się paskiem  nie

baw ił, ponadto* w iedziano pow szechnie, że ma 
bliskiego kuzyna szefem  sekcyi w m inisterstw ie  
w arszaw skiem  i ciotkę, zam ężną za n iezm iernie 
bogatym  w łaścicielem  plantacyi trzc iny  cukro ­
wej n a  w ysp ie  Kubie.

Zapew niona zatem  z jedne j s tro n y  pro tekcya, 
z  drug iej spadek , po najdłuższem  życiu kocha­
nej cioci.

A czegóż do szczęścia w ięcej p o trzeb a?
O dbyło się  zatem  w szystko w edle obow ią­

zujących przepisów , pan Zygm unt s ię  ośw iad­
czył, zosta ł p rzy ję ty  z m iłą chęcią, bo latka 
uciekały , a  królew icz w złocistej karec ie  s ię  nie 
zjaw iał, i poprow adził pannę Ju lię  do ołtarza, 
a  s tąd  do m ałżeńskiej syp ialn i, aby , korzystając 
z  długich, zim owych nocy, rozpocząć miodowy 
miesiąc.

W szystko poszło jak  z p łatka, z  posagiem  
jedynie było  jakoś n iew yraźnie. Pan radca 
oświadczył, że cały kap ita ł m usiał uwięzić w  ja- 
k iem ś przedsięb iorstw ie, m ającem  m u k iedyś 
p rzyn ieść  m iliony. K apnął coś, a le  niew iele, 
przypom inając zięciowi słow a H oovera, k tóry  
ludy Europy naw oływ ał do pracy.

— Zresztą, po najdłuższem  m em  życiu — 
kończył — Julcia w szystko w eźm ie!... Ze sobą 
nic nie zab iorę!

— T a k !... Czekaj ta tk a  latka, aż kobyłę wilki 
zjedzą! — m ruknął pan Zygm unt, ale m usiał 
się pogodzić z  losem .

Miał w każdym  razie  dw a cele przed  s o b ą : 
czekania na spadek  po panu  radcy  i kochanej 
cioci z  A m eryki — i p rosił też  w  duchu Pana 
Boga, aby  to  ich „najdłuższe" życie trw ało  m o­
żliwie ja k  najkróciej.

Co do p ro tekcy i pana  szefa seksy i, to  obie­
ca ł so lennie , że s ię  zajm ie losem  m łodej pary  
i w yrobi panu  Zygm untow i jak ą ś  pop łatną  po­

sadę, a le  n ie  zaraz. Radził cierpliw ość aż się 
ułożą stosunki w ew nętrzne w k ra ju .

— Czekam  na spadek , poczekam  i na pro- 
te k c y ę ! — powiedział sobie  pan Zygm unt i cze­
kał cierpliw ie, gdyż w tej p ięknej cnocie był 
ju ż  od m łodości należycie  wyćwiczony.

Miodowy m iesiąc pana  Z ygm unta — trw ał 
ty lko  dni czternaście ... Ani się nie oglądnął, 
jak  do sta ł się pod pantofel energ icznej swej 
m ałżonki, k tó ra  u ję ła  w sw e rączki s te r  rządów  
i zapow iedziała kategorycznie, że opozycyi nie 
znosi. S ta ra ł s ię  początkow o przeprow adzić tu 
i tam  sw ą wolę, a le  pokazało się, że to, co go 
uczono o „silnej w oli", to w ieru tna  bajka, spe- 
cyalnie, o' ile rozchodzi się o  n ią  u człow ieka 
żonatego. Bardzo w ierzgać nie m ógł, by sobie 
nie zrazić ro d z in y . sw ej żony i n ie  pozbawić 
się stosunków , p ro tekcyi m in isteryalnego  kuzyna 
i spadku  podw ójnego. Pocieszał się m yślą, że 
się to  przecież popraw i. Zwłaszcza ten  am ery ­
kańsk i spadek  n ie  w ychodził m u z głow y i n ie­
raz  we śn ie  w idział się już  na okręcie, wiozą­
cym go do A m eryki po złoto, pozostaw ione 
przez kochaną ciocię.

O m ałżeństw ie panny  Ju lii zaw iadom iono ją  
też oficyalnie i z s ta ropo lską  gościnnością za 
proszono n a  w esele, w iedząe o tem , że nie p rzy ­
będzie, ale spodziew ając się  za to cennego  ślu ­
bnego podarunku.

N ieste ty , nadzieje zaw iodły, przynajm niej na 
raz ie. Ciocia odpisała bardzo serdecznie , posy­
ła jąc  m łodej parze sw oje b łogosław ieństw o i o- 
św iadczając, że w  niedługim  czasie w yb iera  się 
do E uropy, przyw iezie zatem  wów czas poda­
runk i d la  nowożeńców, obecnie boi s ię  je  w y­
sy łać n a  los szczęścia.

C zekanie s ta ło  się od tąd  d ru g ą  n a tu rą  pana 
Zygm unta. Czekał, sam  nie  w iedząc n a  co, ale



W ybredna.
.  K up iec  s ta r s z y ,  lecz  m aję tn y , 

a  n iezm iern ie  c z u łe  se rc e ,
K tó re  d a ł  w  c a ło p a le n iu  
£ le £ a n c K ie j s w e j k a sy e rc e ,
S k lep  triia ł w ielk i i z a so b n y ,
S a m  b y ł  b ie g ły  w  in te res ie , 
t o  t e ż  k a ż d y  w ie d z ia ł  o tern,
H e in te re s  z y s k i  n ies ie !
£ a z  w  ten  sp o só b  si<i o ś w ia d c z a :  
„TYfoja pan i, c z y  p an ien k o !
C h c ę  się  ż e n ić , a  w ię c  p rzy jm ij 
Jtfó j in te re s  wVaz z  m ą  rę k ą !"
;M e p a ą n a  s n a ć  w y b re d n a  
R z e c z e :  „ J /a  n ic tw e  z a p a ły ,
J ) la  m nie rę k a  tw a  z a d u ż a ,
^  in te re s  tw ó j z a  m a ły  !"

Ś p ią c z k a
— Czy sły sza łeś? ... Pojaw iła s ię  w  Krakowie 

śp ią c z k a !
— Zapew ne zaobserw ow ano ją  w szp ita lu?
— N ie!... Na posiedzeniu  R ady m iasta! Czy­

tam y w yraźn ie , że chory na śpiączkę, obudzony, 
zachow uje w praw dzie św iadom ość, ale jes t apa­
tyczny, na pytania odpow iada niechętnie i za­
pada znow u w sen. A to  w łaśn ie cecha cha­
rak te ry styczna  naszych n iek tórych  ojców m iasta, 
zw łaszcza tych  sta re j daty...

Z  filo zo fii ż y c io w e j.
— To jak iś  idyota  był, k tó ry  porów nał her­

batę  z winem  !. . W ino im starsze , tern lepsze, 
a h e rb a ta ? . .  T fu!... Szkoda gadać!...

N i e p o r o z u m i e n i e .
(Dya’og podsłuchany).

W iesz pan ?... Moja córka strac iła  swój 
w ia n e k !

— K tóra, panie  rad co ?
— N ajstarsza!
— Czy być  może?... A le to  się zdarza w tych 

w ojennych czasach. I w jakichże okolicznościach, 
jeśli m ożna w iedzieć?

— Sam a sobie z tego  nie zdaje  spraw y !... 
Tak przynajm niej mówi, a  ja  m uszę jej wierzyć.

— 1 m a r a c y ę ! T aka chwila, to chwila za­
pom nienia, jakiejś psychicznej bezw ładności, 
której sie potem  zaw sze żałuje, ale w gruncie 
rzeczy  n ie  je s t  się za nią naw et odpow iedzial­
nym.

— Ale to  bieda, że taka chwila pow tarza 
się u  mojej córki zby t często!

— Tak więc ju ż  zaszło daleko?... Żal mi 
pana se rd e c z n ie !

— T ak  panie  ła sk a w y !... Niema dnia aby 
gdzieś czegoś nie zostaw iła, a jak gdzie coś 
schow a, to rozstąp się z iem io ! Za m iesiąc tego 
n ie  zn a jd z ie !

— Nie rozum iem  te raz  słów  pana r a d c y !... 
Cóż to zatem  był za w ian ek ?  #

—  Ano ten , k tó ry  chciała ósm ego lutego 
puścić W isłą do G dańska. Kosztowało to k ilka­
naście koron i gdzieś dyabli wzięli... A pan 
o jakim  w ianku m yśla ł?

— Ja , panie radco, byłem  pew ny, że tu  -roz­
chodziło się o  coś zupełn ie  innego!... Teraz 
czasy  tak ie  n iepew ne, a  m łode panienki n a ­
rażone są  na ty le  pokus...

P rz e z o rn a .
Pani radczyni znalazła s ię  w  tow arzystw ie, 

w k tó rem  jeden  z w eterynarzy , na zapytanie  
kogoś z obecnych, opow iadał jak ie  są  u  zwie­
rzą t objaw y w ścieklizny.

— N aprzykład pies — mówił —  k tó ry  tak  
często n a  tę  słabość zapada, całem  sw em  za­
chow aniem  zw raca wówczas na siebie uw agę. 
W ody nie pije, dom u się nie trzym a, ogon 
m u wisi...

S łysząc te  słow a, pokiw ała pani radczyni 
pow ażnie g łow ą i rzek ła  do s ieb ie :

— W eterynarz  to człowiek uczony, więc się 
zna na te rn !... M uszę ja m ojego m ęża kazać 
zbadać przez jak iego  sp e cy a lis tę !...

o o

W ątp l iw e  zadośćuczynienie.
Rani Rlaszke z panią Raszkę 
©wie sąsiadki, przyjaciółki,
M^ją swoje wspólne troski,
Strych, piwnicę -— tez do spółki,
Gdy na strychu pani Rlaszke 
Szmaty swe rozw iesza ładnie,
Rani Raszkę jej pilnuje 
Czy jej cze |o  nie ukradnie,
Idzie Raszkę do piwnicy,
Zt) jej przyjaciółka szczera 
Rani Rlaszke — kontroluje,
Czy jej węśli nie wybiera.
Rani Rlaszke rria córeczkę 
(Rzadko tak dziewczyny byczej),
Jest obecnie na kuracyi 
K'a klinice położniczej.
Rani Raszkę ze współczuciem 
©o sąsiadki się odzywa:
„Ach doprawdy pani^Rlaszke!
Rani jesteś,.nieszczęśliwa !..
Ale jedąo niech pociesza,
Ja  współczuję ^bardzo z panią,
Że córeczki uwodziciel 
©ostał trzy miesiące za nią!..u 
I cóz z ie£o ? — rzecze J3laszke — 
Choćby nawet dostał więcej,
M^ja córka za łajdaka 
Miała dziewięć az m iesięcy!

o o

T r a f n a  d e f ln ie y a .
— Łączy rozdzielone, podnosi upad łe , za­

stępu je  nieobecne... I nie w iesz, co to  je s t?
— Nie!...
— Zatem  ci pow iem !... To przecież damski 

g o rs e t!...

N o w y  c e c h .
W Krakowie zaw iązuje się cech paskarzy  

pod w ezw aniem  św . M ichała. W yznanie nie 
stanow i przeszkody w przyjęciu. Zgłoszenia 
osobiste lub  na piśm ie w U rzędzie walki 
z lichwą.

© 0

tłum aczył sobie, że przecież k iedyś m usi się 
doń szczęście zwrócić, ale n ie  „sm utną tw arzą", 
tak  jak  dotąd.

Pozatem  spędzał czas w biurze i w domu- 
W  dom u kłócił się ze żo n ą , w b iurze z ko le­
gam i i stronam i. W  knajpce pokazyw ał się naj^ 
wyżej raz  na tydzień , gdyż na ten  cel n ie  chiała 
oszczędna pani Ju lia  w yznaczyć odpow iedniego 
k redy tu , a  dochodów bocznych nie było.

Ilekroć go k to  z a g a d n ą ł:
— A cóż tam  słychać now ego?
— Nic! — odpow iadał spokojnie.
— A cóż pan p o rab ia?
— Czekam na p rezen t ś lu b n y  z A m eryki, 

ua spadek  po teśc iu  i ciotce i p ro tekcyę, jaką 
mi p rzy rzek ł wuj żony, szef sekcyi w  m in iste r­
stw ie w arszaw sk iem !

— Bardzo miłe zajęcie...
— Ale się zby t przeciąga ! — kończył z miną 

niezadow oloną.
W  m iędzyczasie przeniósł s ię  pan radca 

w „dobrze zasłużony  stan  s p o c z y n k u ...  w ie­
cznego". O dprow adzono go na cm entarz rako­
wicki "i złożono w grobow cu fam ilijnym . T eraz 
dopiero  pokazało się, że ow e opow iadania o k a ­
pitałach, ulokow anych w bardzo rentow nem  
przedsięb iorstw ie , były  bajką z tysiąca i jednej 
nocy. Prócz m ebli, g a rd ero b y  i „kw arta łu  po­
śm iertnego", k tó ry  w ystarczył zaledw ie na po­
krycie  kosztów  skrom nego pogrzebu, pozostało 
w praw dzie kilka ty sięcy  koron , a le  w . . .  au- 
stryack ie j pożyczce w ojennej, k tó rą  pan radca 
m usiał sw ojego czasu subskrybow ać dla zado­
kum entow ania  sw ej c. k. lojalności.

Na pogrzebie b y ł i pan szef sekcyi z W ar­
szaw y i n ie  om ieszkał pocieszyć pana Z y g m u n ta :

— J a  o kuzynie p a m ię ta m ! .. .  S tosunki je­

dnak dotąd się nie ułożyły... Mam nadzieję, że 
to już  rychło  nastąpi.. Proszę czekać cierpliw ie !

Czekał zatem , ale głów nie na spadek  po 
am erykańsk ie j ciotce (z p rezen tu  ślubnego już 
zrezygnow ał!...). C iotce przecież ani w głowie 
było um ierać. W idocznie dobrze się jej działo 
m iędzy m urzynam i, wśród plantacyi trzc iny  cu­
krowej.

G orzkniał zatem  i te tryczał pan Zygm unt 
z dn ia na dzień coraz bardziej, a le  czekał, m a­
jąc  sta le  na m yśli słow a filozofa: „Nadzieja 
m atką głupich"...

T ydzień  tem u spotkałem  pana Zygm unta. 
Miał m inę bardziej kw aśną, niż zw ykle, co tłu ­
m aczyłem  sobie coraz cięższym i w arunkam i ży­
cia. Szedł zam yślony, nie patrząc naw et na tych, 
k tó rzy  go mijali.

Zaciekawiony, co je s t  w iaściwie powodem 
tej zm iany, zagadnąłem  go s ło w am i:

— W itam  kochanego pana!... A cóż tam  
now ego ?

— S ługa!... A cóżby?... Nic!
— Cóż pan  p o rab ia?
Byłem  pew ny, że odpow ie, jak  daw niej, iż 

czeka n a  spadek  z A m eryki, zdziw iłem  się też, 
gdy od rzek ł:

— O t! W egetu je  z  dnia na dzień, bo ży­
ciem tego nazw ać nie można, i byłbym  rad , by 
się  to  już raz  skończyło!

— A któż weźm ie ów am erykańsk i spadek ?
M achnął ręk ą , jak  gdyby chcąc dać poznać,

że m u na tern nic n ie  zależy...
— Ciotka zatem  ż y je ?  — badałem  dalej.
— O tak !... Ma się  doskonale, a  cieszy się 

takim  apety tem , że n a  jed en  dzień potrzebuje 
więcej, niż ja  przez cały ty d z ie ń !

— Zatem  je s t tu ta j?
— T a k !... Na m oje u tra p ie n ie !... Bo, trzeba 

panu  wiedzieć, że te  p lan tacye trzc iny  cukrow ej 
to nie n a  K ubie, ale na... księżycu!... Była 
w A m eryce, tam  ow dow iała i p ierw szym  ok rę­
tem , k tó ry  po wojnie zab ra ł em igrantów , bez 
dolara  w kieszeni w yruszy ła  do Europy... I  to 
a k u ra t m nie m usiała uszczęśliw ić swem przy­
byciem !...’ Można się wściec, albo zw aryow ać, 
pow iadam  panu... A jak ie  wym ogi i g ry m a sy !...

—  No, a  p rezen t ślubny przyw iozła?
— T a k !... O beszłoby się jed n a k  bez niego !... 

W yobraź pan sobie, przyw iozła nam  sw oją s ta rą  
ukochaną papugę, k tó ra  żre  jeszcze więcej, niż 
ona!.. N iem a człow iek w dom u chwili spokoju!... 
G adają na przem ianę żona i ciotka, a  w  wol­
nych chw ilach drze się p a p u g a !... N aw et w nocy 
nie m ogę oka zm rużyć, gdyż ciotka zryw a, się 
lub  mówi przez sen... C iągle się jej zdaje , że 
na jej cnotę  czyha jak iś  n am ię tn y  m urzyn... 
G dybym  tak  m iał kaw ałek  porządnego, przed­
w ojennego sznurka...

— Żal mi p a n a ! — przerw ałem  — W k a ­
żdym  razie  zostaje jeszcze p ro tekeya  szefa sekcyi!

— P a n ie !... T eraz  on je j sam  p o trz e b u je !... 
Posłali go n a  zieloną traw ę, gdyż m iał tylko 
„domowe w ykształcen ie" i s trze la ł bąki... I on 
gotów  mi na k a rk  zjechać!...

— Toś pan b ie d n y !... A le chodźm y „pod 
O braz" na kieliszek „K okosznika"... Rozerw ie 
się pan i zapom ni na chw ilę o tern, co dolega !

— A chodźm y!...

*



—  C zy  p a n i  p o z w o li  s o b ie  to w a r z y s z y ć ?
—  P a n  d a r u j e ! . . .  J a  j e s t e m  ś p ie w a c z k ą  

i u z n a ję  ty lk o  to w a r z y s z e n ie  f o r t e p ia n u ,  a le  
n ie  c y m b a łó w  I

L is t  o d  k u z y n k a  u k r y ję  n a j le p ie j  za 
p o d w ią z k ą . T u  p r z y n a jm n ie j  m ó j m ą ż  n ig d y  
n ie  z a g lą d a ł . . .

— P a n i  p r o s i ła ,  ż e b y  p a n  z a c z e k a ł  G d y b y  
s ię  p a n u  n u d z i ło ,  to  t a m  w  s a lo n ie  s ą  ś w ie ż e  — 
r a c h u n k i  o d  k r a w c o w e j  i s z e w c a '

— J e ż e l i  m n ie  k o c h a s z , to  k u p is z  m i  n o w y  
k o s ty u m . J e ż e l i  n i e  to  d o b r z e ’.. B ę d ę  l a t a ła  
g o ło  p o  u l ic y ,  m o ż e  w  t e n  s p o s ó b  w z b u d z ę  
l i to ś ć  w  s e rc a c h  i n n y c h  m ę ż c z y z n  !



—  D la c z e g o  c h c e s z  p a n  ju ż  u c ie k a ć ?
—  B o  w id z i  p a n i  j a  m a m  s w o je  p rz e s ą d y  

i l a d a  c o  m n ie  p e s z y .. .  U jr z a łe m  w ła ś n ie  a j e n t a  
p o l i c y i !

—  T w ó j m ą ż  m a  s łu s z n o ś ć  m ó w ią c ,  że 
u m ie s z  k a p i t a ln ie  c a ło w a ć !

—  M ój k o c h a n y !  to  m ó w i n i e ty lk o  m ó j 
m ąż , a le  w s z y s c y  n a s i  z n a jo m i!

—  B o ję  s ię ,  ż e b y m  n a  s c h o d a c h  n i e  s p o ­

tk a ł  tw e g o  m ę ż a !
—  B ą d ź  s p o k o jn y m  . J e m u  o  ty m  c z a s ie  

w o ln o  c h o d z ić  ty lk o  ty ln y m i  s c h o d a m i !

—  1 n a  cóż  p r z y d a d z ą  s i ę '  n a jc ie ń s z e  p o ń ­
c z o c h y  i n a js i ln ie js z y  w ia t r ,  k ie d y  j a k  n a  z ło ść  
n ik o g o  n ie m a  n a  u l ic y !



Ferdek Eleuteryk,

Św iat się już  w ykopyrtnou całkiem  z prze- 
proszyniem  do gó ry  cybucham i, a  jeżeli dotąd 
n ie  chodzim y na głow ach, to  ino sk ró ś  p rzy ­
zwoitości.

Dawniej puskało  się w ianki na W isłę w lecie 
i w ieczór, a  rob iły  to b rzany , teroz dzieje się 
to  w  zim ie, w sam o połednie, a zab ie ra ją  się 
do tygo chłopy i to  tak ie  pow ażne, jak  radcę 
m ijskie, jednera ły , p refesory .

T aką paradę m ieliśm y w dniu ósm ygo lu- 
tygo  na okazanie radości, że s ię  zbliżo wielgi 
post i bedom  polskie śledzie, o ile je  nom po­
zwoli łapać w  B ałtyku Lord Drożdż. Ponieważ 
je s t on wielgim przyjacielem  naszygo narodu 
i s ta ro  się  nom  w szystko ułatw ić, b y ł na po- 
siedzyniu R ady Najwyższyj w niosek staw iający, 
aby  urządzić p leb iscy t m iędzy śledziam i i spy ­
tać  s ie  je , do kogo chcą być należące.

Jo  na ty j w iankow yj paradzie  n ie  byłem  
będący , a  to  z tyj p rzyczyny, że przed  ty ­
godniem  dałem  sw oje adachy  do operacyji, 
a  szpadała  za zelów ki sto  koronek  (w drodze 
łask i zm inia je  n a  sto  m arek...) bieroncy, 
m o hopy, bez cały  tydziń urzondzo se  blau- 
m ontag i koże czekać, aż bedzie mioł czas. 
Z reśtą  ósm ygo lu tygo  była bez cały dzień nie 
dzieła, a w niedzielę przed  połedniem  kużdy 
pobożny m iędzynarodow y kato lik  knaje  na 
flaki. Ńie pusknąłem  tyż z owych powodów 
m ego w ianka, a taksam o była i m oja M ańka 
czyniąca. O na swój w ianek pusknęła , a le  nie 
pam ięta, gdzie i kiedy.

Tako parada , to n ie  je s t  żodno parada , bo 
prócz godanio i śpiw anio, i to na zim nie, nie 
było nic, żadnyj m agistrackiej w yżyrki, ani 
rau tu . W ilgotności było  w praw dzie dość, ale 
w e W iśle, a  bez takow ej m ożno sie  być  zu­
pełn ie  obchodzącym .

D opiero w e środę, to je s t  jedynastygo , były  
m oje adachy  fertig , m ógem  tyż poknajać na 
p rasow aną red u tę  do m ijskiego ty ja tru , gdzie 
se  były  rendez  w ues dające w szystk ie, jak  się 
to godo i g rypso , w arstw y naszygo społeczyń- 
stw a, ale najw ięcyj m iędzy nimi gudłajów , k tó ­
rzy  swym i b ry lan tam i byli zabaw ie b lasku  do­
dający... T aksa to r z Zakładu zastaw niczygo 
godoł, że to tow arzystw o, tak  ino na oko, g łę­
biej n ie  zaglądający , w ortało  k ilkanaście  mili- 
jonów  m arek  w edług  relacyji pana  G rabskiego, 
m arkę za-fkoronkę i czterdzieści trzy  halerze 
liczący. ^  ^

P atrząc  na^ taką  ub ry lan tow aną b rzanę , aż 
się człekow i żal robiło , że to n ie  jigo lepszo 
połow a. Zaroz zaniósłby ją  do zastaw u na Śpi- 
talnom ’ i m iołby w chałupie  spokój, a w dolinie 
hopy.

B rzany, k tó rych  było  całe za trzęsin ie  i to

różnygo kalib ru , doznały zawodu. Obiecowano 
im, że sem  bedo m ogły podyrdać’; n a  scynie, 
a  tym czasem  nici z  tygo. Było dyrdan ie , ale 
w jenszych  ubikacyjach.

Tw ardszo płeć n ie  b y ła  tyż k o n ten tn a , ale 
z tygo powodu, że bufet oddano w przedsię­
b iorstw o z przeproszyniem  panu od naszyj 
w iary . A ntysem itu ik i cierp iały  więc głód i prag- 
ninie, a i gudłaje  m ieli dość kw aśne miny.

Jed en  z byłych radców  cysarsk ich  odezwoł 
się tyż  do m nie:

— K oszer to  ja  mam w dom u!... J a  w olał­
bym  coś trefnego!... Chcecie asynilacyji, a  nie 
dajecie do nij sposobności!...

W ytłum aczyłem  mu, że jo  do tygo n ie  by­
łem  ręk i p rzyk ładający , bo m nie do kum itetu  
zapom nieli zaprosić, zato w wielgim poście 
urządzę takigo tańcującygo śledzia, że klękojcie 
narody!

Ale trza , aby  by ły  śledzie i to n ie  takie 
drogie, bo teroz może se  na tak i zby tek  po­
zwolić ino paskorz, a  n ie  goły dem okrata .

K arnaw ał był bez pączków, post będzie, jak  
się zdaje, bez śledzi, W ilganoc bez ja jek  i świ- 
n iny —  jednym  słow em  św iat na opak!... I to 
ma być Polska?... Godołem  ro k  tym u, że ją  
zaczynam y pod złą w różbą, urządzając w ybory 
do Syjm u bez k iełbasy  i pokazuje się , że mio- 
łem  rech t, choć n ie  jestem  prorokiem  w spód­
nicy, jak  ta  pa ry ska  brzana, o któryj grypso- 
łem  w tam tym  misioncu.

Ale to  się zmini, trza  ino m ieć cierpliwość!...

6 ~ e )
F a r a  o  „

Syn panującego zdaw ał egzam in przed spe- 
cyalną  kom isyą, złożoną z uczonych tego  pań­
stw a.

Na zapytanie  jednego  z egzam inatorów , co 
je s t powodem kolejnego następstw a po sobie 
dnia i nocy, odpow iedział:

— Słońce ob raca  sie około ziemi.
O dnośny profesor chciał sprostow ać błędne

zapatryw ania  dostojnego ucznia, a le  nie dopuścił 
go do głosu przew odniczący kom isyi, m ów iąc :

— T ak  jes t!... W asza cesarska  w ysokość ma 
najzupełniejszą słuszność!... W praw dzie K oper­
nik dowiódł, że je s t  inaczej, ale on się wido­
cznie pom ylił!... _ _ _

W dzienniku urzędow ym  pew nego państw a 
pojaw iło s :ę sprostow anie u rzędu  m arszałkow ­
skiego  następującej t r e ś c i :

„Nie jes t praw dziw ą w jadom ość, rozsiew ana 
przez w rogo w obec rządu  usposobione jednostki, 
jakoby  w nocy spadła  tarcza  herbow a, wisząca 
nad łożem  N ajjaśniejszej Pani i zran iła  w plecy 
Je j D ostojnego M ałżonka. N ajjaśniejszy Pan ma 
się  zupełn ie  dobrze i wczoraj udzielał zw ykłych 
posłuchań".

N azajutrz pew ien o rgan  an tirządow y ogło­
sił z a ś :

„A jednak praw da! Faktem  jest, że w sypialni 
naszej w ładczyni spad ła  w nocy ta rcza  h e r­
bowa, wisząca nad je j łóżkiem. Zranionym  
w plecy n ie  b y ł jed n ak  jej m ałżonek, lecz p ierw ­
szy ad ju tan t przyboczny, ro tm istrz  gw ardyi, 
hr. X. S tan  zdrow ia zranionego nie budzi po­
w ażniejszych obaw ".

Książę-m ałżonek, mąż królowej W ilhelm iny 
ho lendersk iej, tem  się różni od innych panu­
jących, żę „czynności państw ow e" załatw ia prze­
w ażnie w nocy,r; dzień ma zaś zostaw iony do 
w łasnej dyspozycyi.

i k sięstew ek , że stolice ich leżą od sieb ie  w sa ­
mej rzeczy „o m iedzę".

I to  było powodem , że raz  groziło zerw anie 
stosunków  dyplom atycznych  m iędzy dwom a są- 
siadującem i z sobą „państw am i". Zona jednego  
z w ładców  w yjeżdżała codziennie popołudniu 
na spacer, a  woźnica s trze la ł tak  głośno z bata , 
że to przeszkadzało  w popołudniow ej drzem ce 
panującem u w sąsiedniem  księstw ie. Spór został 
przecież załatw iony w drodze dyplom atycznej.

W skład  Rzeszy niem ieckiej wchodzi takie 
m nóstw o różnego rodzaju  kró lestw , księstw

Pew ien kupiec w strzym ał szczęśliw ie konie, 
unoszące w szalonym  pędzie pojazd, w  którym  
znajdow ały  się  dzieci m onarchy.

Zbawca w ezw any zosta ł p rzed  oblicze p an u ­
jącego, aby mu tenże m ógł osobiście podzię­
kować.

W toku rozm ow y rzek ł m onarcha:
— Za ten  czyn bohatersk i n ie  m inie pana 

zasłużona nagroda!... Czem pan je s te ś  z za­
wodu ? .

— Kupcem , najjaśn iejszy  pan ie! — odparł 
zagadnięty .

Zatem  m ianuję pana dostaw cą dw oru, 
z  uw olnieniem  od tak sy !... A czem  pan  han ­
d lu je?

— S ta rą  garderobą , najjaśn iejszy  panie!...

Z urzędow ego b iu le tynu  :
— N ajjaśniejsza pani raczy ła  dziś w nocy 

powić najm Pościw iej potom ka płci m ęskiej. Naj­
jaśn ie jsza  Położnica i dostojny N ow orodek mają 
się dobrze.

M ieszkańców stolicy obudziło  rano  sto  jeden  
strzałów  arm atnich. (Proch przed  w ojną był 
tani i służy ł przew ażnie do objaw iania radości...)

Był to znak, że na św iat „raczył najm iłoś- 
ciwiej przyjść" następca tronu.

W pew nym  dom u m ieszczańskim  huk arm at 
zbudził całą  rodzinę. S łuchają w szyscy, arm aty  
walą i walą... W reszcie ustały.

— Sto jed en  s trza łów ! — rzecze z radosną  
m iną ojciec rodziny  — N ajjaśniejszy pan ma 
s y n a '

To. ta tusiu  — pyta ciekaw ie jedno 
z dzieci cesarz  m usi strzelić  aż sto  jeden  
razy , aby  mieć synaV...

P o p r a w i ł  s i ę .
Słynny  sw ojego czasu kaznodzieja w iedeński 

Abraham  a Santa  Clara , w yraził się raz pod­
czas kazania, że w iedeńskie panie prow adzą 
tak n iem oralny  żyw ot, iż nie są  w arte , aby  na 
nie napluć.

W iedenki, zw łaszcza zaś dam y z a ry s to ­
k ra c ji. tak  się tem  uczuły  obrażone, że udały 
się ze sk a rg ą  do arcybiskupa.

Ten wezw ał do siebie winowajcę, zgrom ił 
go za jego  postępek  i. kazał tę obrazę odwołać 
publicznie, tak , jak  publicznie została popełnioną.

Posłuszny rozkazow i, uczynił to  Abraham  
w czasie najbliższego kazania, m ów iąc:

— Źle się w yraziłem  poprzednio i to ob ra­
ziło n ie w ia s ty !... O dw ołuję zatem , co pow ie­
działem  i tw ierdzę, że 'w ied e n k i w arte  są, aby 
na nie napluć!

R a tu jc ie  w ł o s y !
P s y c h o - f r e n o lo g  S z y l le r - S z k o l n ik  
( a n t o r  p r a c  n a u k o w y c h )  w s z y s t-  
k  n i c ie r p ią c y m  n a  łu p ie ż  i  w y ­
p a d a n ie  w ło s ó w  w y s y ła  c e n u e  
w s k a z ó w k i  1 r a d v  b e z i n t e r e s o ­
w n ie .  A d r e s o w a ć :  P s y c lio - f r e n o -  
l o g  S z y l le r -S z k o ln ik ,  W a r s z a w a .  
P ię k n a  2 5 , r ó g  M a rs z a łk o w s k ie j .

mmmm j n i i c i  i iL i iTi i i i iTcr
krhkóui .  m m m  i w m i  as.  m i i o i  nr. m
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£ listów Hermo genesa Klapy.
N ajdrożsi!

Z rażony  niew dzięcznością, jak ą  Francuzi 
okazali przy  w yborze p rezyden ta  m em u przy­
jacielow i, s ta rem u  tygrysow i, m iałem  i ja  za­
m iar zerw ać z polityką i u sunąć się w zacisze 
domowego życia. N iestety , łatw iej to powiedzieć, 
trudn ie j w ykonać! Pokazało się, że m oja obec­
ność je s t po trzebną w e W łoszech.

W ybrałem  się tam  z tem  w iększą ochotą, 
że w  k ra ju  D antego, P e tra rk i, d’A nnunzia, Ty- 
cyana, oślego salam i i w erm utu  dotąd nigdy 
nie byłem , a wiele o nim  czytałem . Zwłaszcza 
przeżycia Rom ea i Ju lii tak  mi dotąd, choć 
zaaw ansow any  jestem  w batach , chodzą po g ło­
wie, że postanow iłem  w łasnem i oczym a oglądnąć 
te  m iejsca, gdzie ci biedacy się kochali i ty le 
przecierpieli.

Jechałem  przez Szw ajcaryę, gdyż miałem 
się tam  spotkać z panem  Paderew skim , nad to 
w ypadało osobiście podziękow ać un iw ersy te ­
towi w e F rybu rgu , k tó ry  zam ianow ał m nie h o ­
norow ym  doktorem  obojga abecadła za zasługi 
społeczne i literackie.

W olałbym , co praw da, nagrodę Nobla, ale 
w każdym  razie lepszy  rydz , niż nic. A ja  ry ­
dze bardzo lub ię  i zaw sze o tem  m arzyłem , aby 
być rydzem  i znaleźć sw ą Jadw igę.

Gdym się znalazł na ziemi w łoskiej, p rze ­
konałem  się, że owo lazurow e niebo Italii, o któ- 
rem  tak  się rozpisują poeci, naw et ci, którzy 
tam  nigdy nie byli, je s t  całkiem  szare , a deszcz 
zupełn ie  taki m okry, jak  w naszej Polsce. Po­
m yślałem  sobie , że praw dopodobnie nie wie­
dziano o m em  przybyciu  i d latego  nie posta­
rano  się o pogodę.

Słowiki tu ta j w praw dzie n ie  śpiew ają, ale 
zato lokom otyw y gwiżdżą jakoś w eselej, niż 
gdzieindziej.

Udałem się p rosto  do Rzym u, gdzie miałem 
porozum ieć się z rządem  włoskim  w spraw ie do­
starczen ia  Polsce m akaronu  i salam i, a w W a­
tykan ie  postarać  się  o kapelusz kardynalsk i 
d la  księdza posła  Okonia.

M inistra sp raw  zagranicznych n ie  zastałem , 
bawi bowiem  stale , podobnie jak i inni wielcy 
dyplom aci, w  Paryżu. W ogóle te raz  politycy 
m ierzą sw ą działalność na kilom etry.

W łosi przy jęli m nie bardzo serdecznie . Uwa­
żają m nie za swego, zwłaszcza, że moje nazw i­
sko brzmi trochę z włoska.

Zaraz nazaju trz  po przybyciu  do m iasta, 
zbudow anego w sam ej rzeczy  na siedm iu pa 
górkach, złożyłem  w izytę w  K w irynale, aby 
się dowiedzieć o stan ie  zdrow ia m ego zacnego 
kolegi i przyjaciela, em erytow anego kró la  czarno­
górskiego, Nikity, teścia króla W iktora Em a­
nuela.

K róla n ie  zastałem , p rzy jął m nie natom iast 
p ierw szy kam erd y n er królew ski, prosząc, bym 
się  w  Rzym ie rozgościł, jak  u siebie w domu. 
Gdy m u n a  zapytanie  jeg o  (jak zauw ażyłem , 
W łosi są  bardzo ciekawi...), co m nie nad T yber 
sprow adza, oświadczyłem , jaki je s t  cel m ej po­
dróży (o kapeluszu  na tu ra ln ie  n ie  w spom nia­
łem!...), pokiw ał głow ą i rzekł:

— To będzie połączone z trudnościam i!... 
M akaron robi się z m ąki, m ąkę zaś ze zboża, 
a  tego  nasi agraryusze  nie dostarczają fab ry ­
kom , ty lko  puszczają n a  pasek!

— To zupełnie tak , jak  i u  nas! — zawo­
łałem  z radością  — A co do salam i?

— Także brak!... Osłów w praw dzie mamy 
dość i to  rozm aitego rodzaju, dw unożnych 
i czteronożnych, a le  do fabrykacyi salam i używa 
się przew ażnie psów. kotów i szczurów , a  te 
zjedli doszczętnie Niemcy i A ustryacy  w czasie 
ofenzyw y nad Piaw ą... T rak ta t w ersalski p rzy ­
znał nam  za to odpow iednie odszkodow anie!

Te inform acye zupełn ie  mi w ystarczyły. 
Taki kam erd y n er wie w szystko najlepiej, gdyż 
rano  i w ieczór, w dziew ając i zdejm ując swem u 
w ładcy buty , rozm aw ia z nim o najróżniejszych 
spraw ach państw ow ych.

— P an , signore K lapa, l ite ra t?  — zapytał 
w końcu !

— Tak! — odparłem  z dum ą.
— Ale pan w ierszy  n ie  p isze? — badał 

dalej.
— Nie!... Dlaczego pan  o to py ta?
—  Bo m y z poetam i m am y kłopot!... S ły­

szał pan o A nnunziu?
7 -  N aturalnie!... On przecież pochodzi z  Ga- 

licyi, z  B rodów !... Mam go zam iar naw et od­
wiedzić, w racając...

— Mój dobry panie!... Namów go pan, niech 
się już  raz  w ybierze tym  sam olotem  do Tokio, 
a  m oże przecież skręci gdzie k a rk  po drodze!.. 
Chłopu się całkiem  w m ózgow nicy przew ró­
ciło!...

Z K w irynału  poszedłem  prosto do W aty­
kanu, w spraw ie  owego, kapelusza dla księdza 
Okonia...

Miałem widocznie szczęście, zaraz bowiem 
przy  bram ie spotkałem  członka szw ajcarskiej 
gw ardyi.

— A dokąd, signore?... — zapytał. 
P rzedstaw iłem  mu się i zauw ażyłem , że zba-

ran ia ł, gdy  się dowiedział, z kim ma do czy- 
czynienia.

— Chciałbym  się widzieć z Ojcem świętym  
w spraw ie kapelusza d la  ks. Okonia...

— Tó pan  się źle w ybrał!... U n as  niem a 
fabryki kapeluszy!... Niech się pan zwróci do 
k tórego  kapelusznika!

— To w ysta rczy?
— Najzupełniej!..
Zadowolony, że bodaj tę  sp raw ę udało  się 

tak  od ręki załatw ić, zatelegrafow ałem  do W ar­
szaw y z p rośbą  o podanie m iary , aby  kapelusz 
n ie  był ani zaduży, ani zam ały , tym czasem  
zaś w yjechałem  do Neapolu.

Byłem  zatem  w Rzym ie i papieża * n ie  wi­
działem , byłem  też  i w N eapolu, ale nie um ar­
łem ! Jedno  i d rugie  m oże się stać później!

W m iarę, jak  się posuw ałem  ku południowi, 
przekonałem  się, że je s t  coraz cieplej, a  to 
skutkiem  centralnego  ogrzew ania, zaprow adzo­
nego w całych W łoszech. Komin od p ieca  znaj­
duje się obok Neapolu i nazyw a się W ezu­
wiusz. Sycylia ma sw oje w łasne instalacye 
i osobny kom in, E tnę . Je s t i trzeci, Strom boli, 
ale się z  niego n ie  k u rzy , gdyż je s t w  n ap ra ­
wie, a  m urarze tu ta j te raz  strajkują.

Istn ieje  projekt, aby  ogrzew anie cen tralne  
przeprow adzić i do W łoch północnych i zbu­
dować tam  także  kom in. Dotąd nie uczyniono 
tego  z obaw y przed A ustryakam i i d latego jes t 
tam  zimno.

Pom yślałem  sobie  zaraz, że coś podobnego 
m ożnaby zaprow adzić i u nas, a  nie odczuli­
byśm y tak  dotkliw ie b raku  w ęgla. Takich gór, 
jak  W ezuw iusz lub E tna, mamy dość, należy 
tylko od gó ry  w yw iercić dziurę, a  z pew nością 
zaraz się z niej zacznie kurzyć!

G dyby tak  udało się jeszcze zm ienić dotych­
czasow e zwyczaje i zrobić tak , aby  słońce świeciło 
w nocy, a  nie w dzień, boć w tedy je s t jasno  
i bez niego się  obejdzie, jak ie  to oszczęd­
ności m ożnaby poczynić na opale i ośw ietle­
niu!... Naftę i w ęgiel m ożnaby wówczas w  je ­
szcze większej ilości, niż obecnie, wywozić za 
granicę. Piszę m em oryał w tej spraw ie i mam 
go zam iar zaraz po powrocie w ręczyć w arszaw ­
skim  fachowcom.

Z Neapolu m am  zam iar udać się morzem 
do Hiszpanii, dokąd ki ól A lfons zaprosił mnie 
na walki byków. Zaproszeniu nie mogłem od­
mówić, aby nie w yw ołać politycznych kompli- 
kacyi i zapew ne tam  pojadę, ale o tem , jak  
rów nież i o pobycie w  N eapolu, w następnym  
liście, gdyż mi lam pa gaśnie.

Bieda to, jeśli się m a knot krótki! Do wi­
dzenia zatem , za dwa tygoduie...

Dr. Klapa.

Pleisir D am our
K ocham  cię, choć  m i s ię  b ron isz  
J a k  n a  w idok  węża,
J a  ci m iłość w  sw a ty  poszlę,
Miłość co zw ycięża!

W p łaszcz  z a k lę ty , p łaszcz  z p u rp u ry  
Owinę tw e  cia ło ,
W tedy  o p ó r n ie  pom oże,
S tało  się  ju ż  s ta ło !

I b ędz iem y  ra z e m  żyli
Gdy w n as  g ro m  n ie  p a ln ie  —
J a k  to  p ię k n ie  w te d y  będzie,
Chociaż — n iem o ra ln ie !

Moja Muza.
Ludzie j ą  p rz e ró ż n ie  s ą d z ą  —
Pow iem  W am , g d y  o to  id z ie :
J e d n i  zw ą j ą  la d a c z n ic ą  
W yuzdaną w sw ym  bezw stydzie ,

O dw raca ją  od n iej z w s trę te m  
Sw oje s e r c a  i oblicze —
Tych — n ie c h  ja s n y  p io ru n  s trz e li!
T ego  im  ze s e rc a  życzę!

Lecz są d  sp ra w ie d liw y  zna leść  
Nie j e s t  rzeczą  znów  n a jrz a d s z ą ;
In n i bow iem  n a  w y k lę tą  
Ju ż  ła g o d n ie j  n ieco  p a trz ą .

Ale g ro m ią  m o ją  Muzę 
H ipokryci, h ip o k ry tk i.
Że się  z g ó ry  d e k o ltu je  
I o d s ła n ia  z do łu  ły d k i.

P o b łażan ia  n i w spó łczuc ia  
Dla w y k lę te j Muzy n ie m a :
K siądz z am b o n y  j ą  p y s k u je  
I ś w ia t  rz u c a  a n a te m a

I zg o rszo n e  sz ep c ą  sobie 
S ąsiad eczk i i kum oszki 
Że z b y t c h ę tn ie  d la  k a ż d eg o  
Z rzuca  g o r s e t  i pończoszki!

N iech ta m  ludzie  p lo tą  sobie  
Co im  ś lin a  p c h a  do gęby ,
N iech k s ią d z  p roboszcz  j ą  p o tęp ia ,
N iech s ię  m ie le  n a  o tręb y !

M o ra lis ta  n iec h a j w idzi 
U n ie j b łęd ó w , w ad  ty s ią c e ,
Niech z ło rzeczy  m am a , k tó ra  
C órki m a d o ra s ta ją c e !

Mimo te g o  — s tr a c h  p o m yśleć!
Kto n a jb a rd z ie j  k u l t  j e j  szerzy ?
Tak! n ie s te ty ! . ,  to  p o d lo tk i 
No i s ta rz y  k a w a le rz y !

Lecz n a k o n ie c  z a p y ta n ie ?
J a k ie ż  im ię je j  n a  se ry o ?
P ob łażliw si n a z y w a ją  
Moją Muzę — „ P ik a n te ry ą “,

N ajsu row si — z rzęd u  ow ych ,
Co ju ż  g rzeszy ć  n ie  p o tra f ią  
Ci p ię tn u ją  w p ro s t  bezw zg lędn ie  
Moją Muzę — „P o r  n  o g  r  a f  i ą uI..

W ytłum aczenie sprzeczności.
Mały J a ś  wrócił ze szkoły i mówi do o jc a :
—  T a tu siu ! J a k  to może b y ć?  Ksiądz k a te ­

cheta  m ówił nam , że Jonasza  połknął w ieloryb, 
a  pan  p rofesor zoologii w ykładał, że w ieloryb 
m a tak ie  w ązkie gard ło , iż m oże łykać  tylko 
śledzie! K tóry  z nich m a racy ę?

— Obaj mój s y n u ! Za daw nych czasów, 
kiedy ży ł Jonasz, m iały w ieloryby szerokie 
gard ła , ale za k a rę , że jeden  z nich ośmielił 
się połknąć św iętego m ęża, żwęził im Pan Bóg 
gard ła . Został im tak i n iesm ak, że dotąd piją 
gorzką  wodę i jedzą  śledzie.

— A h a !... M arynow ane ?... To tak , jak  ta tuś 
n a  drugi dzień po każdem  posied zen iu !...
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Intermezzo na reducie:
— P an ie  d o k to rz e !  r a tu j  m o ją  c ó rk ę ! .. .  J a k i  je j  s ta n P
— P o w a ż n y  i  w c a le  n ie  b e z n a d z ie jn y ! . . .


